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Z  B o g ie m  i z N a ro d e m !
W ydaw ca: Antoni Stróżyński.
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Św. p. Ks. Kardynał Sembratowicz.

D nia 4 b. m. zgasł we Lwowie po dłuższej chorobie 
m etropolita unickiej Rusi, kardynał św. Rzym. kat. ko­
ścioła — ks. Sylw ester Sem bratowicz. — Ze śm iercią ks. 
kardynała  straciła cerkiew unicka m ądrego wodza, kościół 
przyw iązanego syna, kraj wzorowego obyw atela i W ice­
m arszałka, Polacy praw dziw ego przyjaciela. Zm arły książę 
kościoła odznaczał się apostolską gorliwością o dobro i po­
dniesienie pow ierzonej mu Cerkwi, gorącą miłością swego 
narodu — w ysoką praw dziw ie ascetyczną pobożnością, sło­
dyczą charakteru, cierpliw ością i pokorą — nadzw yczajną. 
My Polacy zawsze aż do końca życia — mimo przykrości 
i krzywd, jak ie  Go nieraz spotykały  — m ieliśmy w św. p. 
kardynale nieustraszonego orędow nika zgody i jedności 
polsko-ruskiej ! Nie dziw, że chociaż rychła śmierć księcia 
kościoła była w obec ciężkiej choroby od dłuższego czasu 
przew idyw ana, zgon Jeg o  okrył żałobą kraj cały. W spa­
niały, im ponujący jego  pogrzeb, olbrzym i zjazd z całego 
kraju najw ybitn iejszych ludzi w narodzie na ten  sm utny 
obrzęd, był dosadnym  objawem, ja k  kraj odczuł stra tę  
św. p. kardynała.

Dzienniki codzienne były w stanie poum ieszczać sze­
rokie nekrologi — my wobec szczupłych ram  gazetki — 
m ożem y podać tylko głów ne daty  statystyczne z życia 
zm arłego księcia kościoła.

Zgasły m etropolita urodził się dnia 8  września 1886

roku we wsi Dosznicy koło Dukli. Szkoły odbywał w P rze­
myślu, Lwowie i W iedniu, a nauki teologiczne kończył 
w Rzym ie w kollegium  św. A tanazego. W yświęcony 1861 
na kapłana, do 1865 roku pełnił obowiązki prefekta w se- 
m inaryum  lwowskiem i katechety  w szkole ks. D om inika­
nów. 1865 r. został m ianowany zastępcą profesora, 1869 r. rze­
czywistym  profesorem  teologii na uniw ersytecie lwowskim. 
1878 został archiprezbiterem , potem  biskupem  sufraganem  
lwowskim. Ojciec św. w r. 1885 mianował go m etropolitą 
ruskim , a 1895 kardynałem  św. R zym skiego kościoła.

Na tem  wysokiem stanow isku z apostolskiem  zapar­
ciem się i gorliw ością działał św. p. kardynał na w szyst­
kich polach ciężkich a pełnych odpowiedzialności obowiąz­
ków. D obro cerkwi, zgoda i harm onia w kraju  — pom yśl­
ność narodu — a we w szystkiem  na pierwszem  miejscu 
chwała Boża — to był cel jego prac i zabiegów całego życia.

Skończył też swoje życie jak  żołnierz na posterunku, 
bo do ostatnich chwil życia mimo ciężkich a dotkliw ych 
boleści — wszystkiem  się in teresow ał, co miało styczność 
z tem, co sobie jako  ideał życia postawił.

Św. p. kardynał um arł — nam  pozostaje obowiązek 
gorącej m odlitwy, żeby duch jego  — duch przyw iązania 
do kościo ła , duch zgody i miłości dwóch bratn ich  naro­
dów — czuwał i żył w ruskim  n a ro d z ie !

Cześć pam ięci księcia kościoła!

Zakładajmy sklepiki Przyjażniackie!
Zanim sprawiedliwe ustawodastwo róboinicze 

popraw i nasz nędzny b y t robotniczy, wszel- 
kiemi siłami musimy się ratow ać sami. W o­
bec dzisiejszego zam ętu w państw ie na w y­
danie ustaw  chroniących nas od lichw iar­
skiego wyzysku, jeszcze wróble nie śpiewają 
i nim słońce zejdzie rosa oczy wyżre.

J a k  dotąd gryzą się partye i party jk i 
tylko o mandaty, ale nie o to, żeby nam 
coś rzeczywiście dobrego w parlamencie uchwalić.

A zatem  w czem sami sobie pomódz mo­
żemy, sam rozum i zmysł zachowawczy dy­
ktuje, żebyśm y się raźno wzięli do roboty.

Jednym  ze skutecznych sposobów rozu­
mnej samopomocy, jest zakładanie sklepików 
przy stowarzyszeniach.

Ju ż  na sam pro jek t niejeden z naszych 
czytelników ruszy ramionami i powie: Chyba 
po to zakładać sklepiki, żeby zbankruto­
wać i głębiej jeszcze wpakow ać się w ży­
dowską kieszeń i w stydu się najeść.

To niedowierzanie my dobrze rozumiemy. 
K to  się raz sparzył, ten  na zimne dmucha. 
Znam y i my takich robotaików , którzy się 
przy rozm aitych „spółkach 44 poparzyli. Była 
naprzykład w Nowym Sączu „na kolonii44 

taka spółka spożywcza, k tó ra „spożyła44 

udziałowy grosz wielu robotników  i u rzę­
dników i — zbankrutow ała. To praw da, że 
wszędzie tam, gdzie w „spółce44 nie ma

uczciwości,
znajdzie — spółka musi zrobić „t

niech się bodaj jeden złodziej 
,bankrutu.

Tak samo się dzieje tam, gdzie „rady za- 
w iadow cze44 tylko przy strugach napitku  
i przy  wikcie um ieją „radzić44.

Inne spółki czy sklepiki zabija znów kon- 
kureneya żydow ska i nieżydow ska, jeżeli 
w „spółce44 nie ma dzielnych i rozum nych 
kierowników.

W idzim y to naw et w Kółkach rolniczych. 
Znam y wsi, k tóre sąsiadują ze sobą i m ają 
sklepiki, gdy sprytniejszy i obrotniejszy kie­
rownik, potrafi szkodzić, a naw et z czasem 
drugi słabszy sklepik całkiem utrącić.

Mistrzami w tej sprawie są żydzi. S prytu  
im n igdy nie brak do tego, żeby najdzie l­
niejszy sklepik pogrzebać.

G dy się sklepik założy, żydzi spuszczają 
na cenie towarów tak, że nowo założony 
sklepik nie m ając dużego kapitału, nie może 
takiej konkurencyi wytrzymać, upada — 
bo naw et sami członkowie sklepiku, choć 
włożyli udziały — idą tam  gdzie taniej. 
Sklepik nie m ając obrotu upada — a ży ­
dzi zostają panam i placu.

W tenczas podnoszą znowu ceny tow arów  
i odbijają w tygodniu to, co w miesiącu 
stracili.

Nasze sklepiki przyjażniackie pow inny 
usunąć te  w szystkie niebezpieczeństw a i nie 
powinny nigdy bankrutow ać.

A to w jak i spo ób? Zaraz to wykażem y 
i to na praktyce.

N ajpierw  rzecz jasna  i prosta, że sklepik 
tak i musi opierać się na ludziach uczciwych. 
Gdzie niem a uczciwości, gdzie każdy patrzy  
li ty lko na swój zysk, a nie na dobro ogól­
ne, gdzie się zakradną złodziejskie p rak ty ­
ki — tam  i Salomon nie pomoże. W szystko 
w łeb weźmie. Ł adzi uczciwych, a energ i­
cznych nie brak w Przyjaźniach.

A zatem  Przyjaźnie powinny dla swoich 
członków zakładać sklepiki. K ażdy  z nas 
robotników  i sam musi jeść i m a zwykle 
żonę i dziatw ę, którym  trzeba dać jeść. 
Do każdej Przyjaźni, czy innego bratn iego 
Stow arzyszenia należy przecie kilkadziesiąt 
rodzin. Obliczcie tylko ile te rodziny na 
rok skonsum ują! Otóż zam iast w pojedynkę 
kupow ać po żydach tow ar lichy a drogi, 
jeśli tani, to znów podejrzany i nędzny, 
sam rozum dyktuje, żeby rodziny w kupę 
zebrane sprow adzały sobie do sklepiku ra­
zem wiktuały najpotrzebniejsze do życia.

Ojcowie i m atki rodzin zejdą się w P rz y ­
jaźn i i pow iedzą sobie na wspólnej n a ra ­
dzie ile mniej więcej i jak ich  każda rodzina 
potrzebuje — przypuśm y na miesiąc — a r ty ­
kułów żywności. — S ekretarz to spisuje, 
i według tego sprow adzą sobie ty lko tyle, 
ile potrzebują. A rtykuły  te żywności zaraz 
rozebrane będą, i nic się nie zepsuje.

A zatem  już pod tym iczględem strata nie­
możliwa.

K ażdy człowiek — naw et M aciek z pod 
gruszki wie — że jeżeli rzeczy potrzebne



sprow adza się z pierwszej lub drugiej ręki 
w kupie, czyli „an g rosw — to wyniesie
0 wiele taniej, aniżeli kupować to samo 
w pojedynkę.

K ażdy artyku ł, czyli rzecz potrzebna, 
przez to, że przechodzi przez ręce tak  zw a­
nych handlowców, czyli pośredników , w k a ­
żdych rękach  drożeje, bo każdy musi za ­
robić. Gdy się zaś kupuje w prost z p ier­
wszej ręki razem, to wyniesie wiele taniej.

Takie porozum ienie się pewnej grupy  lu­
dzi w celu wspólnego sprow adzania sobie 
artykułów  żywności razem, je s t trudne tam, 
gdzie się ludzie nie znają. — W  naszych 
stow arzyszeniach je s t łatwo, bo się wszyscy 
znam y dobrze i naw zajem  sobie ufamy.

Takie wspólne sprow adzanie dla siebie 
po trzebnych  artykułów  żywności — czy 
innych rzeczy — nie podlega podatkowi. Bo 
jeśli wolno rodzinie jednej sprow adzać so­
bie po trzebne rzeczy w kupie bez opłaca­
nia podatku  handlowo-zarobkowego, tak  też 
wolno stow arzyszeniu, tej zbiorowej rodzinie, 
bez opłacania podatku handlow o-zarobko­
wego sprow adzać rzeczy. S tow arzyszenie 
nie je s t  tu  handlow cem , rachującym  na 
ogrom ne zyski z prow adzenia handlu ogól­
nego dla wszystkich, ale je s t poprostu  j e ­
dną rodziną sprow adzającą w iktuały dla 
swoich członków.

I  to druga korzyść. Bo się ma tanio, 
pew ne i niesfałszow ane rzeczy.

W ten  sposób np. „Jedność lw ow skau
1 „P rzyjaźń  N ow o-sądeckau sprow adzała 
dla swoich członków naw et wino z pierw ­
szej ręki z W ęgier. W  ten  sposób robotnik, 
k tó ry  krw awo na grosz pracuje, nie w yda­
wał swych centów  na fabrykow ane i „chrzczo- 
n e u po szynkach chlapy, ale miał u siebie 
tanio dobre w ęgierskie wino. W iedział p rzy­
najm niej, że za swoje pieniądze nie pije 
trucizny  — k tó ra  naw et przy winie nie le ­
żała. Są te rzeczy na pozór tak  jasne, jak  
słońce, a jed n ak  w ytłum aczenia i zachęty  
potrzebują. W  skutkach  są ogrom ne ko­
rzyści.

Ale ja k  się do założenia takiego sklepiku 
zabrać?

Otóż poprostu. Schodzą się P rzyjaźniący  
i w ybierają  z pom iędzy siebie najzaufań- 
szych i najuczciwszych, a sp ry tnych  człon­
ków do zarządu sklepiku, bo wszędzie g o ­
spodarza trzeba. Ten zarząd je s t przed s to ­
warzyszeniem  za sw oją robotę odpow ie­
dzialny.

Teraz trzeba pieniędzy, bo nieznanym  
ludziom na „borgu n ik t nic nie da, a samo-

To mi gosposia!
Opowiedział

Wł. Buzawa Schoen.

(Dokończenie).

W  mieście ro jno ja k  w u lu , roz targn io ­
nym  wzrokiem  rzuca Ju lk a  na wszystkie 
strony, śledzi za przyjaciółm i i znajom ym i, 
by pochw alić się swą obecnością, a pewno 
i pięknym  to w arem , rada  pozbyć się go 
co najprędzej.

Przyznać jej t r z e b a , że uporała się ry ­
chło i dobrze. Do południa sprzedała p ro ­
siaki, w dwie godziny potem  i jałów ki po 
cenie, k tó rą  z m ężem  wraz ustanowili.

O detchnęła.
— Gdzież indziej p ó jść — myślała teraz — 

ja k  nie na ry n e k , gdzie rzędam i stoi tyle 
kram ów  i bud, a w nich śliczności różnych 
bez liku ?

Tam  skierow ała zatem  swe kroki i b li­
sko była ju ż  rynku  , gdy za n ią ktoś za­
wołał :

— J u lk a !
— Jan ek  ! — wym ówiła z cicha i pow i­

ta ła  go.
B ył to je j k rew niak , którego pow szech­

nie wesołym Jank iem  nazywano. L ek k o ­
m yślność patrzy ła  mu z oczu i z całej po­
stawy.

— Przecież raz w ydostałaś się z k latk i 
F ilipow ej — szepnął je j do ucha.

D ługo chodzili razem  od kram u do k ra ­
mu, gw arząc wesoło. Aż tu  rzecze J a n e k :

— T rzeba się nam  posilić... w stąpm y do 
Żołniny, u niej wódka słodziuchna, a p rze­
kąska aż he !

Ju lce  zdawało się, że nie w ypada odmó­
wić mu i poszła.

W  szynku Żołniny ludzi jak  nabił — go-

bójstw em  by było od „borguu zaczynać. 
Skąd wziąść pieniędzy?

Pieniądze się znajdą, i żebraniny  żadnej, 
ani pożyczek nie trzeba, bo najpew niej stać 
na swoich nogach. Skąd tedy  wziąść g ro ­
sza na początek ?

Otóż gdziekolw iek robotniku dotąd k u ­
powałeś — zawsześ m usiał — prędzej czy 
później — choć zawsze lepiej prędzej — 
zapłacić. Odpowiesz: „tak, ale w m niejszych 
kwotach, to zawsze człekowi lż e j“. To p ra ­
wda, ale pomyśl ileś razy m usiał vpóżnieja 
nieraz bucików dziecku odmówić, a uskła­
dany „borg za w ik t“ — zapłacić.

Coś w tedy czynił „■później“ i to ze s tra tą , 
uczyń to teraz na początku, ale z ogrom ną 
korzyścią i zyskiem.

Praw da, że my biedni, ale znowu żebra­
kami nie jesteśm y tylko robotnikam i. K a­
żdego przecie z nas bodaj na tę „p ią tk ęu 
stać. Przypuśćm y, że zebrani członkowie 
uchwalili, Ze „udział“ należenia do sklepiku 
przyjaźniackiego m a wynosić 5 złr. Takich 
udziałowych członków zebrało się — dajm y 
na to — tylko 40, m am y zatem  200 złr. — 
Z taką sum ą np. zaczęli przy jaźniący  są ­
deccy.

Pieniądze zatem  są •— ba ale m ożna je  
stracić? N iepraw da. Jeśli się sprow adza 
tylko rzeczy konieczne, jeśli się ma tylko 
ludzi pewnych, co zarywać nie um ieją, je ­
śli się sprow adza tylko tyle, ile rozejść się 
musi (a o to w stow. nie trudno) — to strata  
niemożliwa, a zysk pewny. Jeśli się groble 
wedle staw u sypie, to woda grobli p rze­
rwać nie może.

Na sprow adzone przez zarząd w iktuały 
otw iera się przy lokalu stow arzyszenia p o ­
koik i sklepik je s t gotowy.

Gdy się sklepik o tw iera jednym  z w a­
runków  pow odzenia je s t znalezienie uczci­
wej osoby do prow adzenia sklepiku tj. do 
sprzedaw ania. Czy do takiej spraw y trzeba 
koniecznie „fachow ca?u Na to tak  od p o ­
wiadamy.

"W istocie, gdyby szło o prow adzenie 
wielkiego handlu publicznego, koniecznie 
po trzeba kogoś, k tóry  się na handlu ro zu ­
mie. P rzy  tak  m aleńkiej rzeczy, ja k  skiepik 
P rzyjaźniacki r a  „fachowcówu szarpać się 
nie trzeba. A to dlatego, że porządny fa­
chowiec ma zwykle ju ż  zajęcie we w iel­
kim handlu  — fachowiec znów nieuczciwy, 
k tó ry  m iejsca w wielkim sklepie znaleść 
nie może — zabije też i m ały sklepik, bo 
więcej wyniesie jego  opłata, niż zysk sk le ­
piku. Nie opłaci się dlatego skórka za w y­
prawę.

rąco i parno, a hałas jak  w bóżnicy. Dzwo­
nią kieliszki; grosz płynie w kieszeń ży­
dowską.

Nowi przybysze znaleźli zaledwie trochę 
m iejsca gdzieś w kącie i tam  raczyli się 
„słodziuchnąw, pokąd w głowach nie zaszu­
miało.

Słońce chyliło się już ku zachodowi, gdy 
Ju lk a  pow stała i rzek ła :

— Na mnie ju ż  czas.
— Może jeszcze je d e n ...  zaczął Jan ek  

nam aw iać , ale usta zam knął mu przeraźli­
wy krzyk Julki.

— O Je z u !  o rany! a moje pieniądze!
— Cóż się stało ? — w ypytyw ali się obe­

cni, podczas gdy Ju lk a  nieprzytom nie prze­
trząsała  koszyczek, szukając węzełka z pie- 
niądzmi.

Oto pokazało się, że obok nich siedział 
czas dłuższy jak iś nieznajom y, co skorzy­
stał z ich n ieu w ag i, w yciągnął z koszyka 
chustkę z pieniądzm i i wyszedł niepostrze- 
żony.

— Ludzie! łapcie! odbierzcie! — jęcząc, 
błagała Julka.

W ybiegł też Jan e k , rozbiegli się ludzie, 
uwiadom iono i zw ierzchność m iejską, lecz 
w szystkie zabiegi, aby złodzieja pochwycić, 
były darem ne — znikł jak  kamfora.

J u lk a , k tó rą  rozpacz ogarniać poczęła, 
szukała w kieliszku pocieszenia i byłaby 
p iła do późnej n o cy ... i dłużej, gdyby nie 
zapytan ie Żołniny, co jej na chwilę p rzy­
tom ność wróciło.

— Ny, a kto będźe płaczyć ?
Praw ie bezwiednie zdjęła chustkę, rzu ­

ciła j ą  żydówce i wyszła.
Zaledwie kilka chw iejnych postąpiła k ro ­

ków, ju ż  głowa i nogi w ypow iedziały jej 
posłuszeństw o i Ju lk a  brzdękła w kałużę, 
co się przed szynkow nią rozciągnęła.

Śmiali się lu d z isk a , lecz byli i tacy , co

Do tak  m ałego sklepiku w ystarczy np. 
uczciwa kobieta, żona k tórego  z P rzyj a- 
źniaków. Sprow adzaniem  wiktuałów  zajm ie 
się zarząd sklepiku, do niej zaś należy ty lko  
spraw iedliw a sprzedaż wedle wskazówek 
zarządu. Nie m ając naw ału w sklepiku osoba 
tak a  może sobie jeszcze zarabiać np. szy­
ciem, a gdy większa ilość kupujących np. 
wieczorem, to i członkow ie P rzy jaźn i po­
mogą. Osoba taka  nie m ająca pretensyi do 
„fachowości^ da się członkom  zarządu p o ­
kierować, nie będzie robić niebezpiecznych 
experym entów  ani spekulacyi — ale tylko 
to, co do niej należy.

N ajw ażniejszym  jed n ak  w arunkiem  d o ­
brego prow adzenia sklepiku je s t spraw ie­
dliwy rozdział dywidendy, czyli zysku ze 
sklepiku.

W e wszelkich spółkach i handlach spół- 
kowych dywidendę dzielą w edług udziału 
włożonego w interes.

D yw idenda w sklepikaoh P rzyjaźniackich  
pow inna się odbyw ać nie w edług wysokości 
udziału włożonego, ale według tego, za ile 
kto zakupi, czyli w edług wysokości zakupna.

Sposób ten  uważam y za najspraw iedli­
wszy, a dla spraw y najkorzystniejszy. D la­
czego tak  jest, o ile i w jak i sposób to 
je s t możliwe, jak ie stąd  korzyści — w yka­
żem y to w następnym  num erze, — a p ra ­
ktycznym  wzorem nam  będzie pięknie ro z ­
w ijający się sklepik P rzyjaźni w Nowym 
Sączu.

50-letni jubileusz kapłaństwa J. Ex. Ks. 
Arcybiskupa Issakowicza.

Praw ie równocześnie ze sm utnem  obrzę­
dem pogrzebow ym  ś. p. kardynała Sem bra- 
tow icza obchodził Lwów, a z nim kraj cały 
w spaniałą, rzadką uroczystość, bo 50-letni 
jubileusz kapłaństw a ukochanego przez 
wszystkich ks. A rcybiskupa Issakowicza, 
m etropolity  orm iańskiego.

Czcigodna postać złotoustego arcypaste- 
rza, otaczana czcią i m iłością całego kraju, 
zanadto  nam  droga, żebyśm y nie mieli bo­
daj kilkom a słowy na szczupłych naszych 
szpaltach o tym  rzadkim  jubileuszu wspo­
mnieć.

Ks. A rcybiskup to nietylko św ietny k a ­
znodzieja polski, w ybitny dostojnik kościoła, 
i gorący pa tryo ta  — to także praw dziw y 
opiekun i ojciec m aluczkich. Do Jeg o  osoby 
ma zawsze przystęp najprostszy  i najbie-

się strasznie gorszyli i odwracali oczy od 
w strę tnego  widoku tego.

— H ańba i grzech — zauw ażył ktoś — 
tak  poniew ierać w błocie duszę swą nie­
śm iertelną.

— A to skaranie Boże tak ą  mieć żonę — 
mówił niejeden.

— Biedny F ilip  gotów  się za trap ić  i 
zm arnieć — dodawali inni.

Moc ciekaw ych oblegała kałużę, gdy J a ­
nek z darem nej za złodziejem  wrócił po­
goni. Z pom ocą chętniej szych ułożył Ju lk ę  
na swym w ozie , okrył chustką w szynku 
w ykupioną i ruszył w drogę. Ju lk a  robiła 
w rażenie trupa.

A F ilip?
Strudzony całodzienną pracą, z żalem do 

żony, co w serce ostre zatapiał szpony, 
siedział chwilę przed chatą. Później wstał 
i z głow ą zwieszoną, jak b y  kam ień m łyń­
ski nosił u sz y i, chodził z kąta  w k ąt i 
szeptał m iasto klątw y i skargi, pacierze.

W tem  przywieziono Ju lkę . F ilip  drgnął, 
jak  raniony zatru tem  żądłem .

N ieprzy tom na, bezsilna, jak b y  w nogi i 
ręce porażona, z trudnością w ydostała się 
z wozu. F ilip  chw ycił ją  za rękę.

— Prędzej ! p rę d z e j! — wołał zaw sty­
dzony i szybko w ciągnął ją  do chaty.

Co potem  było, niewiadomo. Tylko księ­
życ, ten niem y św iadek wszystkich spraw, 
zaglądał ciekawie w okienka.

Działo się to w ro k u ...  no! nie p am ię­
tam , zapew nić jed n ak  m ogę, że od tego 
czasu ubiegło już lat> dziesięć z okładem .

S potkaw szy niedaw no tem u F ilipa, z cie­
kawości zapytałem  go o żonę.

— Panie — odrzekł kró tko  — m urzyna 
podobno n ik t wybielić nie zdoła.

Zrozumieć go nie było trudno.



dniejszy robotnik, i zawsze znajdzie pocie­
chę i poradę.

Jeszcze jako  proboszcz stanisławowski 
założył ks. A rcybiskup ochronkę dla bie 
dnych chłopców, później zaopiekował się 
także ochronką dla dziew cząt K ażda spraw a 
tycząca się ulżenia doli ubóstwu znajduje 
w Jego  Excellencyi gorące go orędownika.

W  roku 189B podniesiono piękną myśl 
uczczenia ks. A rcybiskupa darem honoro- 
wem od całego narodu. Myśl ta  znalazła 
u wszystkich ogólny poklask. W  dwa lata  
później nastąpiło wręczenie daru, którego 
A rcypasterz użył na założenie ochronki 
dla biednych dzieci w rodzinnej swej wio­
sce w Łyścu.

50-letni jubileusz kapłaństw a A rcypaste- 
rza był najlepszą okazyą dla lwowian i ca­
łego kraju do okazania czci jak ą  je s t o ta­
czany. Przedstaw iciele wszystkich warstw  
społecznych wyrażali swą radość i składali 
życzenia — a w kościele po złotej mszy 
św. odprawionej przez Ju b ila ta  lud cisnął 
się do niego, żeby bodaj ucałow aniem  Jego  
szaty swą radość i wdzięczność mu okazać.

Ogólna cześć i miłość, to najlepsza za­
płata ze strony ludu, dla k tórego dostojny 
Ju b ila t miał zawsze serce otw arte i wylane.

W imieniu krajow ej i lwowskiej naszej 
organizacyi składała życzenia księdzu a rcy ­
biskupowi osobna deputacya złożona z p re ­
zesa związku krajow ego naszych stow arzy­
szeń p. B ernarda Mullera, p. H ordyńskiego 
i ks. Chęcińskiego

Nasza redakcya wysłała od siebie nastę 
pujący telegram : „N ajdostostojniejszem u
arcypasterzow i w dniu Jeg o  jubileuszu w y­
razy czci i synow skiego przyw iązania za ­
syła redakcya „G rzm otu“.

Niech Bóg zachowa nam w jak  najd łuż­
sze la ta  kochanego A rcypasterza p rzy ja ­
ciela robotniczego ludu!

Wrażenia z wycieczki do Pragi.

(Jeszcze kilka uwag).
Przechodząc ulicami P rag i nie napo ty ­

kam y tu  wcale tych  typow ych właściwości 
m iast galicyjskich, owych tysięcy spelunek 
żydowskich czyhających na grosz i kiesze­
nie robotników  , tych  istnych n o r , k ry ­
jących  w sobie tajem nice brudu i sp o ­
dlenia. N arzekam y na to na całej linii, ale 
z ręką na piersi, przyznać musimy, żeśmy 
temu sami winni.

Zaglądnijm y do w nętrza tych cuchnących 
lokali szynkownych, a uczujem y i ból i żal 
i wstyd, że upadam y tak  nisko, żeśmy tak  
lekkom yślni i słabi. Za m arny kieliszek 
śm ierdziuchy oddajem y w pocie czoła za­
pracow any grosz, a te  „specyały“ : śledzie, 
moskale, kw argle i serki czy nie dopeł­
n ia ją  całości? A jednak  płacim y za to wszy­
stko m onetą, zapom inając o reszcie potrzeb 
życia.

Żądam y reform y, żądam y słusznie zredu­
kowania czasu pracy, powiększenie płacy 
itp., ale nie zaczynam y od siebie.

K iedy w Czechach robotn icy  się zejdą, 
to radzą poważnie nad tem  co ich boli, co 
boli naród, czego potrzebuje kraj cały, 
i czują się synam i jego. A u nas pożal 
się Boże; o czerń mówić, nad czem ra ­
dzić i z kim, bo kiedy zaczniesz dysputę, 
zaraz się pojaw ia nasza natura, zawsze p o ­
chopna do zwady, do sporu, do opozycyi. 
Ile ludzi ty le zdań, tyle przekonań, zapa­
tryw ań, sprzeczności i niezrozum ienia rze 
czy, ale — nie mów tego, bo w rogiem  jego  
będziesz.

W  P radze jakiego robotn ika spotkasz, 
możesz z nim mówić o w szystkiem  i zro ­
zumie cię, bo mu nic nie obce. Rozm awia 
łem z woźnicą i nabrałem  przekonania, że 
on wie czego naród chce i do czego dąży. 
A u  nas?

Cóż powiedzieć o uzdolnieniu zawodo- 
wem? M usiałbym rzucić nagą prawdę w oczy 
mojej braci — ale wolę zamilczeć — wielu 
tak  tego nie lubi!

Cóż powiedzieć o innych? Zwiedziłem 
n. p. brow ary w kraju  naszym, widziałem 
i poznałem  robotników  w nich zatrudnio­
nych. Zwiedziłem również i brow ar m iesz­
czański w P radze i poznałem tam tejszych 
robotników , lecz znalazłem tak  olbrzym ią 
różnicę na korzyść tych ostatnich, że zd z i­
wiony nie wierzyłem  swoim oczom, stosu­
nek zaś wzajemny przełożonego do robo tn i­
ka, nie tylko, że oparty  na zasadach narodo­

wości, ale także na prawdziwej życzliwości, 
szacunku i zaufaniu, ponad wszystkiem  zaś 
góruje zasada: „Czech dla Czecha“.

Nie od rzeczy będzie, jeżeli jeszcze wspo 
m nę o ludziach spełniających najpodrzę- 
dniejsze funkcje m ianow icie: o tych, co 
skrapiają i zam iatają ulice. Inni to ludzie 
jak  u nas, a dlaczego? Ju ż  samym w yglą­
dem różnią się bardzo od naszych. Są to 
ludzie starsi i niejako na em eryturze m iej­
skiej, odziani czysto, schludnie, omyci, włos 
podstrzyżony, twarz ogolona, b u t czysty, 
słowem robią wrażenie jak  najlepsze, czem 
nie przynoszą swemu m iastu, ani gospoda­
rzowi w stydu wobec obcego przybysza. Po­
bierają płacę dzienną od 1.20 złr. do 1-40 złr. 
Ju ż  widzę kochany robotniku, jak  kręcisz 
głową i prawisz, a czemuż to u nas tak  
nie płacą? Odpowiem ci na to szczerze: bo 
jeżeli obserwowałem  robotnika, to m usia­
łem widzieć wszystko i nadm ienię, że koło 
tych ludzi nie było nadstaw nika. Oni w po­
czuciu godności, chociaż tak  podrzędnego 
obowiązku pracują jak  mrówki, pilnie, p rę­
dko i dużo, i za to im tak  płacą. R ozu­
m ieją swój własny interes, a ci, co im dają 
pracę um ieją ją  podług w ydatności ocenić.

Na tem at ten wieleby się dało powie­
dzieć o naszych stosunkach, i kiedyś szcze­
rze i obszernie o tem  pomówimy. Na teraz 
przystąpię jeszcze do omówienia niektórych 
spostrzeżeń, jako  może jednych z na jw a­
żniejszych, a to wyjaśni nam wszystko.

P o b y t mój w P radze przypadał w p ierw ­
szych dniach m aja i dlatego miałem spo­
sobność zetknąć się z ludźmi do różnych 
sfer społecznych należących do czego n a j­
lepiej uroczystość „narodnich delników u 
(narodowych robotników) na dniu 1 m aja 
się nadawała.

Już  sama nazwa narodow ych robotników  
każe domyślać się, że nie są to ci, co dążą 
do przew rotu  społecznego, ale ci co dążą 
do uregulow ania stosunków  społecznych, 
działając połączonem i siłami, do rozw iąza­
nia tego problem u zaprzątającego  dziś naj­
tęższe um ysły całego świata.

Do narodnich delników należą wszyscy 
począwszy od najniższego robotnika do b o ­
gatego fabrykan ta, a stosunek w zajem ny 
opiera się na narodowości i trosce o dobrobyt 
kraju. Otóż ten to dem okratyzm  w najszer- 
szem znaczeniu, to zrozum ienie istotnych 
podstaw  ogólnych czeskich interesów, które 
ten  naród staw ia tak  wysoko. A kto miał 
sposobność oglądania takich momentów, że 
każdy czy pracodawca, ozy robotnik, do­
któr czy profesor, lite ra t czy dziennikarz 
w stosunku do klasy roboczej je s t przede- 
wszystkiem Czechem, i jeżeli zobaczy na piersi 
jednę i tę  samą odznakę jako  symbol wza­
jem nego zbliżenia się stanów, zdążających do 
jednego i tego samego oelu,pióro złożone na 
krzyż z młotem, ten odczuje tę wielką różnicę, 
zrozumie dlaczego Czesi, dumni są ze swej 
krajow ej gospodarki, ale zarazem  uczujesz 
się kochany galicyjski robotn iku  takim  k ar­
łem, że nie jesteś w stanie w ykrztusić słowa, 
bo to co tu oglądasz zatam owało ci oddech, 
chwyciło jak  kleszczami i ścisnęło za serce. 
Robisz sobie i wszystkim wyrzuty, rzucasz 
obelgę tym, którzy ci na tej drodze po- 
módz nie chcą, a powinni, i mimowoli, w y­
dziera się skarga z piersi tw ojej „czemu 
tak  nie je s t u n as!“

Antoni Stróżynski.

Jeszcze Puchalski!

Niech będzie pochwalony Jezus C hrystus!
W ielm ożny Panie R edaktorze:

Prosim y bardzo W ielm ożnego Pana R e­
daktora o łaskaw e um ieszczenie tego listu 
w naszem piśmie robotniczem  „G rzm ot“. 
Franciszek Puchalski m aszynista w kościar- 
ni Schónberga i F renk la  w Dąbiu dalej 
broi po staremu, ciągle pijanym  chodzi 
po fabryce i niedość, że sam się upija, to 
jeszcze drugich rozpaja i żąda, aby mu r o ­
botnicy wódki kupowali.

Puchalski zmusza ludzi, aby robili w n ie­
dzielę i święta chociaż to wcale nie je s t 
potrzebnem . A ja k  ta '-wiąteezna robota 
w ygląda? Puchalski przychodzi p ijany rano 
do fabryki, potem  muszą z mm ludzie iść 
do karczm y i tam  mu gorzałkę tundować, 
później znów przychodzą do fabryki, a P u ­
chalski pijany nie wie sam co robi, jedną 
rzecz naprawi, a drugą popsuje, naprzykład

pompy, ileż to razy  te nie były napraw iane, 
a nigdy nie są dobre i tak  biedny robo­
tnik zam iast iść we święto do kościoła zm u­
szony byw a upijać się przy Puchalskim  
i krwawo zapracow any grosz przetrwonić.

Puchalski we dnie śpi w domu, a po no­
cach przychodzi pijany do fabryki i w ypra­
wia aw antury, istne orgie pijackie. Puchalski 
wziął sobie do w arstatu Adolfa K orczyń­
skiego 16-letniego siero tę , i ogołaca go 
z każdego centa. W  każdy piątek  w ie­
czór po w ypłacie zmusza Puchalski K o r­
czyńskiego, aby z nim poszedł do szynku 
i tam go wpierw nie puści aż K orczyński 
cały swój zarobek nie przepije, to też b ie­
dny sierota chodzi prawie o jednej koszuli, 
wyschnięty i wynędzniały.

Dnia 30 lipca w nocy z soboty na n ie ­
dzielę, Puchalski całą noc pił z K orczyń­
skim w szynku tak  długo, póki K o rczy ń ­
ski z nim ostatniego centa nie przepił, do­
piero nad ranem  przyszli obaj okropnie 
pijani do fabryki, szesnastoletni Korczyński 
rozpity  przez Puchalskiego nie mógł się 
utrzym ać na nogach i upadłszy w warsta- 
cie na ziemię leżał jak  bez duszy, a P u ­
chalski stary  w ytraw ny pijak w ypraw iał 
aw antury  z palaczam i i robotnikam i, krzy­
czał okropnie, skakał i tańczył jak  w arjat 
po fabryce, wreszcie zabrał ze sobą K or­
czyńskiego i obaj powlekli się do miasta, 
a ludzie, których Puchalski zamówił do r e ­
perow ania pompy czekali na niego do p o ­
łudnia, bo Puchalski nie przyszedł wcześniej 
z m iasta aż o godzinie 12.

Przy takiej gospodarce ciągle pijanego 
Puchalskiego, nieszczęśliwy w ypadek jak  
eksplozya kotła parow ego lub inne jak ie  
straszne nieszczęście w fabryce n ieuch ron­
nym  je s t i codzień się go spodziew ać m o­
żna, a ilu przytem  biednych robotników  
może ponieść straszną śmierć, lub straszn ie j­
sze jeszcze kalectwo.

F abrykan tom  naszym wprawdzie mało za 
leży na życiu biednego robotnika, lecz zw ra­
camy im na to uw agę, że w razie takiego 
nieszczęśliwego w ypadku głów na wina na 
nich spada, bo wiedząc, iż Puchalski je s t 
nałogowym  pijakiem  mimo to trzym ają go 
na tak  odpowiedzialnem  stanowisku m aszy­
nisty.

U praszają raz jeszcze "Wielmożnego P ana 
R edak to ra o łaskaw e wydrukow anie tego 
w „G rzm ocieu pokorni słudzy:

(N astępuje siedem podpisów w im ieniu 
robotników  kościam i w Dąbiu).

Od Redakcyi: Jeśli po tylokrotnych prośbach 
ze strony robotników — odnośna władza nie 
wkroczy w tę sprawę, będziemy mogli śmiało 
powiedzieć, że ta władza jest na śmiech chyba 
i od parady.

E ch o  z obczyzny!
Zapew ne wielu naszym  rodakom  nie je s t 

wiadowem o położeniu Polaków  zam ieszka­
łych w Budapeszcie, a przecież je s t  to rze­
czą nietylko godną zainteresow ania się, 
lecz jak  to każdy Polak i poczciwy chrze­
ścijanin przyzna, je s t naszą powinnością, o ile 
w sercach naszych nie w ym arły jeszcze te 
święte poczucia narodow ości i miłości b ra ­
terskiej.

Przecięciowa liczba ośm naście do dw u­
dziestu tysięcy rodaków  naszych, przew a­
żnie robotników, którzy osiedlili się w w y ­
żej wspom nianem  mieście, znajdow ało się 
jeszcze w ostatnim  czasie w pożałow ania 
godnym  stanie, tak  ze względu na m oralne 
jak  i m ateryalne potrzeby. A pew no każdy 
zechce przyznać, nie przychodzą oni tu taj 
dla przyjem ności, zabaw i rozryw ek ale 
brak zarobku w rodzinnym  kraju, zmusza 
tysiące wywalczać sobie te niezbędne środki 
do życia w krajach cudzych.

P raw dą jest, że nie wyłącznie my P o la ­
cy, ale i inne narody w A ustro-W ęgrzech 
czynią toż samo, jednakow oż żadna n a ro ­
dowość osiedlona na obczyźnie, nie je s t 
tak  słabo popieraną przez swych zastępców 
w Radzie Państw a, jak  nasza, mimo, że tak 
wiele mówi się dziś o podniesieniu ducha 
narodowego.

Położenie nasze je s t tu  bardzo ciężkie, 
nietylko bowiem krw aw ą pracą zdobyw ać 
sobie musimy kaw ałek chleba ale co g o r­
sza z dniem każdym  narażeni jesteśm y na 
zupełuą u tra tę  w iary i obyczajów, jako  też 
n a  całkow ite wynarodowienie się. Zwłaszcza 
młodsza generacya najsm utniej tu  się przed 
stawia.



My starsi, zajęci od rana do późnej nocy, 
nie m am y na  ty le czasu, abyśm y dostate­
cznie szerzącem u się złemu tam ę stanowczo 
położyć mogli.

Na „Przyjaciół zaś ludu", k tórzy  szumnie 
tym  tytułem  się afiszują, żadną m iarą spu­
ścić się nie możemy, wiemy bowiem z do­
świadczenia, jak a  to przyjaźń, skoro naw et 
nie wacha się do kieszeń naszych ręki po 
grosz wyciągać.

My robotnicy stoim y dzisiaj na takim stopniu 
oświaty, k tóra je s t dostatecznie w ystarcza­
jącą , ażebyśm y nareszcie zrozumieli p o ło ­
żenie nasze w życiu społecznem  i zajęli się 
sprawami, k tórych sym bolem  je s t szlachet­
ność, bezw zględna sprawiedliwość i zdrowy 
pogląd na rzeczy, k tóre nas w naszym  wła­
snym  interesie zajm ow ać powinny! — Na 
dowód, że „słowo ciałem się stało", zw ra­
camy się z dum ą, na ostatnie św ietne po­
stępy naszych oddalonych rodaków , życząc 
z całego serca „Szczęść Boże" owym w spa­
niałym  postanow ieniom  i pro jek tom  „kato- 
licko-robotniczego kongresuu, zapew niając 
tem sam em , że ich szlachetne dążenia i prace, 
obudziły żyw y współudział w sercach ro ­
botników  tutejszych. — Dalej, że i nasze 
stow arzyszenia będą się cieszyć trochę le- 
pszem powodzeniem , ponieważ program  
tych  dążeń je s t unorm ow any na zdrowym 
rozsądku ludzi.

Przeciwnie, obiecanki socyalno-dem okraty­
cznej party i na głupich, albo może stoso­
wniej w yraziw szy się na lisich rozum ow a­
niach oparte, nie m ają już dzisiaj żadnej 
w artości dla nas.

K toby  w ątpił o prawdziwości tu ta j p rzy­
toczonych słów, niechaj zechce tylko k ró ­
tk i czas pobyć m iędzy nami, a z pew nością 
znajdzie dość podstaw , które go utw ier­
dzą w sprawiedliw szym  sposobie osądza­
nia, jesteśm y zawsze i chcemy także po­
zostać w iernym i dziećmi naszej ojczyzny, 
nie popuszczając ani na włos od spraw y 
ogólnej.

T rudno rzeczywiście przychodzi nam  w pa­
jać  podobne zasady w serca naszej m łod­
szej generacyi, ponieważ pomimo tak  zn a­
cznej liczby nas Polaków  w Budapeszcie, 
przecież nie posiadam y żadnych odpow ie­
dnich środków, ani przyw ileji, na drodze 
k tórych  byśmy mogli zasiać miłość dla oj­
czyzny w sercach tych  tysięcy młodych. 
K ró tka chwila, k tó rą  m atka lub ojciec może 
w tym  celu poświęcić je s t arcyniew ystarcza­
jącą  rzeczą! W szystkie k ro k i, któreśm y 
dotąd w celu poruszenia tej spraw y po ­
czynili budzą zadziwiająco m ałą staranność 
dlatego chcąc ażeby ta  iskra poczu­
cia narodow ego i przyw iązanie do ro ­
dzinnej ziemi, z biegiem czasu nie wygasła, 
w sercach tych  setek tysięcy braci naszych, 
chcąc ażeby te  święte rodzinne węzły, k tóre 
nas jeszcze dziś pomimo w szystkich prze­
szkód, dość silnie wiążą, bez względu na to 
żeśmy rozprószeni po wszystkich kątach 
świata, ażeby te  same nie stargały  się, roz­
dzielając b ra ta  od brata, ojca od syna, dzie­
cię od m atki swej i odwrotnie, chcąc n a ­
reszcie, ażeby ta  krew  polska, k tóra dotąd 
w naszych ży ła c h . obiega, ażeby ta  sama 
z czasem nie zastaw iła bieg swój dla w szyst­
kiego co polskie, przem ieniając z synów j e ­
dnej ojczyzny, w najw iększych wrogów 
jej sądzimy, że byłoby już  na cza­
sie zająć się energiczniej w celu zapobieżenia 
złemu, k tóre n iestety  z każdym  rokiem  dawa 
się lepiej i lepiej poczuć.

(Dalsze uwagi w następnym  numerze).
Em il Myszkowski.

Projekt u staw y
o organizacyi stanowej w Szwajcaryi.

Szw ajcarya to kraj, w którym  organiza- 
cya socyalna najkonkretniejsze przybiera 
formy. Rzem ieślnicy i robotnicy połączeni 
tu  w stow arzyszenia w yw ierają wielki wpływ 
na ukształtow anie się stosunków społecz­
nych w tym  kraju. Z jazdy delegatów  or­
ganizacyi o rozm aitych odcieniach socyal- 
nych, a w Szwaj caryi raz po raz urządza­
ne, uchw alały wnioski w istocie dla robo­
tn ika  ko rzystne , gdyby je  w ustaw odaw ­
stw ie i innych państw  uwzględniano. P isa­
liśmy obszernie w „G rzm ocieu zeszłorocz­
nym  o kongresie socyalnym  w Zurychu, 
na którym  się socyologowie rozm aitych od­
cieni ze tk n ę li, żeby się w sprawach eko­

nom icznych naradzić i wspólnie coś dla 
klasy robotniczej wywalczyć. Obok czer­
wonego socyaldem okraty zasiadał tam  n ie ­
raz kapłan katolicki i znalazł się niejeden 
punkt styczny, na k tóry  się wszyscy z g o ­
dzili.

Chociaż stw ierdzić musimy, że i na ze­
szłorocznym kongresie niektóre spraw y nie 
przyszły do skutku tylko z powodu aw an­
tu r ze strony austryackich socyalnych de­
m okratów, a w szczególności z powodu 
wniosku żyda A dlera z W iednia, pod k tó ­
rego kom endą sto ją i nasi z panem  D a­
szyńskim na czele.

W  spraw ozdaniu swojem z tego kongre­
su, w yrzekał p. D aszyński w sali red u to ­
wej „że my tu  w Galicyi m am y n ajg o r­
szych żandarm ów, najgorszą policyę i n a j­
czarniejszych pod słońcem Jezuitów ", ale 
i my stw ierdzić musimy, że i my mamy tu 
w A ustryi w ogóle, a w Galicyi w szcze­
gólności najbezw zględniejszych, najczer- 
wieńszych — może dla tego że n a jg łu p ­
szych — socyalistów.

Z agranicą to  możliwe — u nas wspólna 
narada choćby tylko w spraw ach ekono­
micznych niemożliwa z powodu brutalności 
i deptania wszelkiej wolności słowa przez 
tych — u k tórych  wolność ustawicznie — 
na ustach, ale nie w czynie.

Otóż i obecnie w Szwaj caryi w yłonił się 
in teresujący p ro jek t stw orzenia organiza­
cyi stanowej — na k tó ry  zgodzą się pe­
wnie partye rozm aitych odcieni społecz­
nych. Z projektem  tym  w ystąpił zarząd 
związku stow arzyszeń robotniczych w Szwaj - 
caryi.

Poniew aż organizacya stanow a w zasa­
dzie polecana też je s t przez encyklikę R e­
rum  N o v aru m , a tem samem należy do 
program u naszego stronnictw a — podajem y 
treść wspom nianego projektu.

Ludzie należący do tego samego zaw o­
du w dziedzinie wielkiego przem ysłu, han­
dlu i rękodzieln ictw a, powinni być u p ra ­
wnieni do stworzenia związków zaw odo­
wych. W prow adzenie w życie, oraz u rzą ­
dzenie w ew nętrzne poszczególnych stanów, 
m a zależeć od woli członków. O rganizacya 
taka pow staje w następujący sposób: Ini- 
cyatyw a wychodzi od jednego  ze stow a­
rzyszeń zawodowych. N astępnie cała sp ra­
wa m a być poddana pod ogólne głosow a­
nie członków odnośnego zawodu. Praw o 
głosowania w tej spraw ie m ają wszyscy 
członkowie jednego  zawodu bez różnicy 
płci, k tórzy  przynajm niej od la t trzech z a ­
m ieszkali w Szw ajcaryi i nie są pozbaw ie­
ni praw  obyw atelskich z jakiegokolw iek 
powoda.

Przyjęcie tego wniosku organizacyi sta­
nowej m a zależeć od absolutnej w iększo­
ści głosów w obrębie danego zaw o d u , a 
względnie w obrębie grup zależnych od 
siebie, np. pracodaw ców  i robotników .

Skoro się absolutna większość za wnio­
skiem oświadczy, R ada związkowa (rząd) 
zam ianuje na  żądanie interesow anych s to ­
w arzyszeń zaw odowych prow izoryczny za­
rząd centralny. Zarząd ten  złożony będzie 
z członków zaw odow ych, prezes jednak  
będzie niefachowy.

Zakres działania związków zawodowych, 
k tóre prawm ow ne stanow ić m ogą uchwały 
rozciąga się do następujących p u n k tó w :

a) podniesienie poszczególnych zawodów 
w o g ó le ;

b) szkolnictwo i fachowe w ykszta łcen ie ;
c) regulacya stosunku robotników  do p ra­

codawców ;
d) regulacya stosunków z publicznością;
e) zwalczanie nieuczciwej konkurencyi 

w produkcyi i zbycie towarów, oraz zw al­
czanie wyzysku w podejm ow aniu prac 
i w ugodach z robotnikam i.

U chw ały zarządu obow iązują nie tylko 
członków danego zawodu, ale i wszystkich 
przedsiębiorców, którzy w obrębie swego 
przedsiębiorstw a w ytw arzają , p rzerabiają 
lub sprzedają produk ty  danego zaw odu; 
nadto  robotnicy bez fachowego wykształcenia, 
chociaż są wolni od opłaty i do związku 
nie należą, podpadają  pod uchw ały i p rze­
pisy związkowe.

Co się tyczy  w ew nętrznego urządzenia 
i składu danego zawodu, to zależy również 
od woli członków, czy chcą się odrębnie 
zorganizować, czy też wspólny utw orzyć 
związek.

I  t a k : handel wielki i przem ysł, ręko­
dzielnictwo i handel detaliczny, pracodaw cy 
i robotnicy  m ogą albo odrębne tw orzyć

związki, albo też połączone kojażyć ciała 
społeczne.

W  każdym  razie pracodawcy i robotnicy 
tworzą grupy zupełnie równouprawnione.

W ypracow anie tej ustaw y powierzone 
wydziałowi centralnem u, który ma szeroką 
w tej m ierze rozwinąć akupę, i porozumieć 
się z innem i stow arzyszeniam i gospodar- 
czemi i partyam i politycznemi.

Nie ulega wątpliwości, że gdyby podo­
bna ustaw a i w innych państw ach weszła 
w życie, przepaść m iędzy pracodawcam i 
a robotnikam i w znacznej mierze by się 
wyrównała, nadto  ukróconoby nieuczciwą 
konkurencyę, k tóra gubi m ajstra i robotnika.

Z naszych stowarzyszeń.

„Ojczyzna" w Dębicy.

Szanow na R ed ak cy o !
Podpisany wydział katolickiego stow a­

rzyszenia „O jczyznau w Dębicy, uprasza 
Szanow ną R edakcyę o łaskaw e um ieszcze­
nie następującego podziękow ania:

W ydział katolickiego stow arzyszenia „O j­
czyzna" w D ębicy na posiedzeniu plenar- 
nem uchwalił wyrazić Św ietnem u Tow a­
rzystw u ośw iaty ludowej w K rakow ie za 
przysłanie tem uż stowarzyszeniu dzieł do 
biblioteki serdeczne podziękow anie w sło­
wach „Bóg zapłać". Polecając się z wdzię­
cznością i nadal przychylności Św ietnego 
T ow arzystw a, podpisany W ydział „O jczy­
zny" kończy zapewnieniem  w ysokiego po­
ważania z jak iem  pozostaje dla członków 
tegoż Towarzystw a.

Z W ydziału stow arzyszenia „Ojczyzna".
Dębica dnia 1 sierpnia 1898.
Kazimierz Sierosławski, zast. bibliot.

Leon Naganiecki, wiceprezes.

Przyjaźń Tarnopolska.
W  niedzielę 81 lipca odbyło się w P rzy ­

jaźn i uroczyste zebranie. Nowo zawiązane 
kółko „Praca" dla zarobników  i służby, 
składało wobec sztandaru  przyrzeczenie 
wspólnej pracy.

„P rzy jaźńu serdecznie żegnała na sali i 
na dworcu odjeżdżającego z Tarnopola ks. 
Czencza. Organizacya T arnopolska liczy 
blisko 500 połączonych robotników. I s t ­
nieje „kółkou budow lane i handlowców. 
Obecnie organizuje się kółko rzem ieślników 
rolnicze i „Praca". Założono „kasę pogrze­
bow ą". Za m iesiąc o tw arty  będzie sklepik. 
Prócz odczytów  i wykładów z różnych 
dziedzin zakłada się szkołę dla analfabe­
tów. O rganizacya myśli o szkole zręczności 
dla młodzieży, o własnym  składzie węgla 
i o taniej herbaciarni na zimę. Skoro się 
jak iś  grosz zbierze, zabierze się organ iza­
cya do zbudow ania własnego gniazda, żeby 
się po najętych  nie tułać.

„0jczyzna“ —  Tarnów.
Nasze stowarzyszenie m łodzieży ręko ­

dzielniczej „O jczyznau urządza d. 7 sierpnia 
w niedzielę przedstaw ienie am atorskie w sali 
teatralnej. R ozpocznie kom edyjka jedno- 
aktow a „Jeden  z nas musi się ożenić", a za ­
kończy „W erbel dom owy", obrazek wiejski 
ze śpiewami.

Czysty dochód przeznaczony je s t na bu­
dowę w łasnego domu.

Stow arzyszenie nasze rozw ija się dosyć 
pomyślnie. W  lecie kiedy młodzież ma tyle 
innych rozryw ek zgrom adzają się członko­
wie w lokalu i w każdym  tygodniu  przy­
byw a ich po kilku. Przystąpiliśm y do b u ­
dowy własnego domu, zakupiliśm y miejsce 
pod budowę. Chętnie przyjęli nam  w skle­
pach katolickich i w publicznych lokalach 
puszki przeznaczone na drobne datki. Ofiar­
ność wcale pomyślna, bo zaraz w pierwszym  
tygodniu w restauracyi p. S tanisław a W e r­
nera uzbierało się w puszce 18 40 złr., za 
co wszystkim  ofiarodawcom, którzy dro­
bnym i datkam i przyczyniają się do budow y 
nowego domu stowarzyszenia, „O jczyzna" 
zasyła serdeczne staropolskie „Bóg zapłać".

Ojczyźniak K.
Stow. katolickiej młodzieży rękodzielniczej 

W Kętach. W  niedzielę d. 24 lipca Stowa­
rzyszenie kat. młodzieży rękodzielniczej urzą­
dziło dla odetchnienia świeżem powietrzem  
i rozryw ki zabawę z tańcam i w pobliskiem 
lesie. Cała intelligencya w K ętach  pospie­
szyła i przyczyniła się datkam i pieniężnym i



dla jej urzeczyw istnienia i podniesienia — 
i las cały niezw ykle się ożywił od napływ u 
m nóstw a osób, pom iędzy którym i byli m iej­
scowi księża, pp. nauczyciele, burm istrz, 
obyw atele, młodzi rzemieślnicy, — nadspo- 
dzianie zaś przybyli mili i serdeczni goście 
ze Stow arzyszenia polskiego w Białej. Mło­
dzi czeladnicy zabawili wszystkich pięknym i 
śpiewami, deklam acyą i pokazali, że na k re ­
sach zachodniej Galicyi rzem ieślnicy polscy 
maj ą duszę z ognia, serce ze złota, a ręce z że­
laza.

Jeżeli dziś u nas tak  nisko upadły rze ­
miosła, winniśmy zwrócić uw agę na m ło­
dzież za ję tą  w w arsztatach. Z niej bowiem 
m ają wyróść ludzie fachowo uzdolnieni, fi­
zycznie dzielni, a m oralnie zdrowi, jeżeli 
chcemy, aby rzem iosła zakw itły i aby rze­
mieślnicy nasi, właściwe jąd ro  naszych m iast 
i m iasteczek, zajęli w pracy spółczesnej i n a ­
rodowej stanowisko pow ażne i dodatnie. — 
D otąd niestety  dla w ykształcenia fachowego 
m łodzieży rzem ieślniczej robi się nie wiele, 
a dla jej w ychow ania prawie nic.

Prezes.
W Schodnicy zawiązuje się „Jedność44. 

P racu je tam  nasza organizacya lwowska. 
Do założenia przyczynia się p. U rbański. 
Odbyło się liczne zgrom adzenie, na którem  
przem awiał p. Lncyk.

Żółkiew. S ta tu ta  nowej „Jedności44 w nie­
sione ju ż  do nam iestnictw a. W  tym  jeszcze 
miesiącu nastąpi ukonstytuow anie się b ra ­
tn iego stowarzyszenia.

W Winnikach pod L w ow em , gdzie w fa ­
bryce cygar pracuje 3000 robotników , m y­
ślą tu tejsi robotnicy  o założeniu naszej o r­
ganizacyi. P róbki ze strony  lwowskich so- 
cyalnych - dem okratów  w celu stworzenia 
ich organizacyi — nie udały się.

Kasy chorych potrzebują koniecznie do­
kładnej kontroli. F ak tem  je s t ,  że w m ia­
stach w iększych jak  Lwów, K raków, P rze­
myśl, Jarosław , gdzie kasy opanow ali so- 
cyalni-dem okraci, pieniądz złożony przez 
robotników  dla chorych, idzie nieraz na 
agitacyą. Z tego powodu starostw o ja ro ­
sławskie zasuspendowało w szystkich urzę­
dników tam tejszej kasy chorych. T aka kon­
tro la zdałaby się i w innych m iastach, żeby 
się przekonać, na co też nasz grosz ro b o ­
tniczy złożony na chorych, idzie ?

Przyjaźń krakowska urządza w przyszłą 
niedzielę dnia 2 1  b. m. w ieczorek hum ory­
styczny połączony z zabawą. W stęp 20 ct. 
dla mężczyzn, 15 dla kobiet, ty lko za zw ro­
tem  im iennych zaproszeń doręczonych przez 
kursora, lub w ydanych w Stow. P rzyjaźni.

Kasa pogrzebowa krakowskiej P rzyjaźni 
się wzmaga. Co tydzień zapisuje się kilku 
nowych członków, zgłaszają się i z innych 
Przyjaźni. W idocznie taka kasa ma racyę 
bytu.

Od przyszłego miesiąca pogadanki czw ar­
tkow e zapow iadają się liczne. Sami człon­
kowie dom agają się takich pogadanek.

W ezwanie.
Kom isya wykonaw cza zjazdu delegatów  

stow. naszych uprasza za naszem  pośre­
dnictwem  szanowne wydziały bratn ich  sto­
w arzyszeń o pisemne przedstaw ienie w y­
branych członków do komisyi organizu ją­
cego się stronnictwa katolicko-narodowego.

Od siebie upraszam y gorąco szan. P rzy ­
jació ł o jednanie prenum eratorów  naszego 
pisma. Żydow skie „aliance44 nie dają prze­
cie funduszów na nasze pismo. Tylko gro­
szem prenum eratorów  musimy utrzym yw ać 
nasz organ. W e w szystkich gospodach i k a ­
wiarniach, gdzie bywacie, dom agajcie się 
Przyjaciele waszego pisma.

Trzym ają tam  polakożercze, żydow skie 
i liberalne „pressy i „b la ty44, dlaczego nie 
m acie mieć pod ręką swojego p ism a?! Tylko 
w spólną, a energiczną agitacyą wszędzie 
i na każdym  kroku m ożem y dojść do tego, 
żeby  się wszędzie z naszym  głosem  liczono. 
P rokura to rya  opiekuje się nam i gorliwie 
w tym  stanie wyjątkow ym  — nie dajm y 
się je j prześcignąć — w gorliwości w prze­
ciwnym kierunku.

Tw órzcie też P rzyjaciele kółka czytel­
ników. Gdy się was zbierze po kilku, nie 
będzie trudno i tak  jliż niskiej prenum e­
ra ty  uiścić.

Kroniczka z limanowskiego powiatu.

Zygmunt Rozwadowski, który  postrzelił 
żołnierza 56 pułku (tutaj tym czasow o z po­

wodu rozruchów  stacyonow anego), n ieja­
kiego K ritschera  za to , że zaszedł do jego 
służącej do stajni, nie je s t radnym  m iasta 
Lim anowy, ani członkiem  W ydziału  R ady 
pow. jak  to m ylnie do „Głosu N arodu 44 na­
pisano.

W Skrzydny utonął tym i dniami w stawie 
dworskim podczas kąpieli urlopnik W yka. 
Zwłoki odnaleziono rano.

We wsi Kamienicy tu t. powiatu, areszto­
wano przed tygodniem  w ójta za rozruchy 
antysem ickie, lecz po kilku dniach go uwol­
niono.

Wybory do rady gminnej w Limanowej
z 3go koła, gdzie sami P rzyjaźniący  m iesz­
czanie głosow ali, mimo potęgi żydowskiej 
w ypadły świetnie. Ani jednego żyda nie 
wybrano. I  w I. kole w ybory w ypadły do­
brze. D rugie koło w ybrało sobie 2 żydów.

Fryzyer Ginter (żyd) chciał sobie lekko 
zarobić na jarm arku  przez kradzież p ie­
niędzy. Na jego nieszczęście przyłapano go 
i przym knięto do ula na 2  miesiące. Żydzi 
są wszyscy przeciw niemu, bo się boją an­
tysem ityzm u.

Za inicyatywą niektórych pań uzbierano 
drogą składek kilka tysięcy złr. na zało­
żenie galanteryjnego i korzennego sklepu 
katolickiego. Sklep z pewnością do skutku 
przyjdzie. Najlepszy to, bo skuteczny an ­
tysem ityzm .

Kasyer kasy chorych w Mszanie dolnej
Siadek, zapadł na umyśle. Oddano go do 
szpitala we Lwowie.

Spółkowe kasy pożyczkowe założone w S tro ­
niu przez dzielnego p. M arszałkowicza, 
w Mszanie przez p. Soleckiego, w Ł u k o ­
wicy przez ks. Łękawę, w D obry przez ks. 
Bogusza — fungują pom yślnie i bronią lu ­
dność ubogą przed wyzyskiem. Cześć dziel­
nym  lu d zio m !

Rada powiatowa w Lim anowej zatw ier­
dziła uchwałę R ady gm innej limanowskiej 
postanaw iającej założenie kasy oszczędno­
ści w Lim anow y z Nowym Rokiem .

Go słychać u nas i zagranicą?
Austro-Węgry. W tej chwili jeszcze w ięk­

szy u nas zamęt, jak  przed tygodniem . P a ­
rag ra f 14-sty nie może przecie ustaw icznie 
rządzić. R ada Państw a zamknięta. U godę 
kw otow ą trzeba z W ęgram i zawrzeć. W ę­
gry  nie chcą tego  zrobić bez parlam entu. 
Co robić? P arlam en t taki jak i jest, je s t 
w prost niezdolny do roboty. T erroryzują go 
W olfy, Schónerery, Daszyńscy. Zjechali się 
Banffy i T hun — mieli coś uradzić i z czemś 
pewnem  pojechać do cesarza. Z narad figa. 
Banffy pojechał do Pesztu, Thuu w W ie­
dniu siedzi i nie wie co rob ić?  Mówiono 
o zam achu na konstytucyę w tym  kierun­
ku, żeby sejm y wysyłały posłów do sejmu 
centralnego. Ale co wtenczas robić z Y ku­
ry  ą, k tóra posłów w sejm ie nie ma. Znieść 
to, co przed rokiem  powstało, to niebez­
pieczna zabawka. W ięo zostaje kółko za­
klęte i — paragraf 14-sty.

T hun ze względu na najw yższy czynnik 
w państw ie boi się radykalnej zm iany kon- 
stytucyi w duchu prawdziwie autonom i- 
stycznym . Tę głupią a trudną sytuacyę w y­
zyskują W ęgrzy  i kują żelazo, póki gorące 
na — swoją korzyść.

K lucz do rozw iązania zagadki w ich rę ­
ku. Na zapow iadane niespodzianki czeka 
lud — za długo.

Hiszpania zgodziła się już  w zasadzie na 
warunki pokoju. Pokój jeszcze nie zaw ar­
ty  — ale je s t to tylko kw estyą najb liż­
szych dni. S tra ty  H iszpanii ogromne. P oże­
gna się z Portorykiem , K uba niezależna 
pod „pro tek to ratem 44 A m eryki — z F ilip i­
nów także im się coś uszczknie. Po nieu- 
dałej robocie na K ubie — będzie miała 
H iszpania m ozolną robotę w domu, bo kar- 
hści (zwolennicy p re tenden ta  K arlosa) łeb 
podnoszą.

Rosya i Anglia, wieloryb z niedźw iedziem  
patrzą  na siebie okrutnie zyzem. W ieloryb 
ogonem rusza — niedźwiedź złośliwie pom ­
rukuje. Chodzi im o wpływ w Chinach. W  
Chinach objaw ia się m iędzy ludem  pewien 
ruch przeciw  zasklepieniu się Chin od re­
szty świata. N a dworze chińskim  wieje 
także pew ien prąd w kierunku zniesienia 
odw iecznych dusznych stosunków. Po óstat- 
niej wojnie ehińsko-japońskiej, R osya wy­
m usza na Chinach pew ne te ry to ry a  i żąda 
dla siebie w yłącznych przyw ilejów  dla han­

dlu, poczt i kolei. Chiny dotąd ustępow ały.
Anglia, k tó ra  tam  m iała decydujący wpływ, 

przestraszona postępam i Rosyi, zapro testo ­
wała przeciw  tem u i zapow iedziała przez 
swego posła, że bronić będzie Chin, gdyby  
ich prawom  zagrażał gw ałt rosyjski. N ie­
dźwiedziowi się to nie podoba — dlatego 
mruczy. Pełnom ocnik rosyjski w Chinach 
niejaki Pawłów całkiem podobny do R ep- 
nina,-który się Polską „opiekował" — za K a­
tarzyny. Przeciw  Pawłowowi je s t taki wie­
loryb jak  A nglia — przeciw  Repninowi nie 
było ani szczupaka. D la tego my zginęli. 
W  Chinach do tego nie przyjdzie.

We Włoszech poznoszono stany „w y ją t­
kow e44 i zaczynają lud uspokajać. Przeciw  
rozw iązaniu stow arzyszeń katolickich, któ­
rych  tam  je s t moc, zaprotestow ał Ojciec 
św. Leon X III. w osobnej Encyklice.

W Niemczech B ism arki, W ilhelm  i H er­
bert, walczą dalej z cesarzem  o starego 
Bismarka. Cesarz W ilhelm  postąpił szla­
chetnie i chciał starem u Bismarkowi zro­
bić porządny, m onarszy pogrzeb. O parły 
się młode Bismarki i kilkom a rzeczam i 
obrażono cesarza. W szystkie zarządzenia 
nadzw yczajnych uroczystości pogrzebow ych 
cesarz odwołał. Bism ark um arł — ale bru­
ta lna  i mściwa jego natura — żyje w jego 
godnych potom kach. Młode Bism arki w y­
jechały  za granicę.

D la oglądania zwłok B ism arka (których 
jednak  nie zobaczył, bo trum nę um yślnie 
zam knięto) zaprosił cesarz W ilhelm  dużo 
w ybitnych osób. Bardzo wielu pod różny­
mi pozoram i się wymówiło — z Polaków  
jednak  poszła z cesarzem jedna — jed y n a  
Rom anowa P otocka z Łańcuta. Pew nie to  
nie ze złej woli — ale z nieznajomości s to ­
sunków.

Z Kongresówki nadchodzą skargi, że lo­
ja ln y  dla nas ks. Im ery tyński zaczyna nad ­
używ ać władzy adm inistracyjnej. T ą drogą 
bowiem rozcina pewne spraw y należące do 
sądów.

Rzecz jasna, że gdzie je s t spór Polaka 
z M oskalem — tego ostatniego spraw a na 
wierzchu.

Bliższe szczegóły tej spraw y omówimy — 
po przekonaniu się — w następnym  num erze.

KRONIKA.
K a len darzyk  h istoryczny. 14 sierpnia 1018. 

W jazd Bolesława Chrobrego do Kijowa. 15 sier­
pnia 1831. Powstanie w W arszawie — zam ordo­
wanie podejrzanych o zdradę. 16 sierpnia 1686. 
K ról Sobieski wchodzi do Jass. 17 sierpnia 1649. 
Hołd Bohdana Chmielnickiego. 18 sierpnia 1589. 
Turcy i Tatarzy oblegają Lwów. 19 sierpnia 1587. 
Zygm unt ILI. ogłoszony królem polskim. 20 sier­
pnia 1742. Tadeusz Rejtan urodził się w Hruszowie.

Przyjaciele! Wyszła broszura p. t. Socya­
liści przed sądem 44 zaw ierająca stenogra­
ficzny opis przebiegu procesu o oszczer­
stwo, rzucone przez socyalistów  na nasze 
stow. P rzy jaźń  w Nowym Sączu i 0 0 .  J e ­
zuitów. B roszura o 160 stronach kosztuje 
tylko 15 centów. G dyby które z naszych 
stow arzyszeń nie miało jeszcze tej broszury 
zechce się zgłosić do W ydaw cy naszego 
pisma (Kraków, K rzyw a 6 .).

Takich więcej. W e wsi Umieszczu wybiło 
kilku chłopaków szyby tam tejszem u k ar­
czmarzowi, za co ich w ójt na miejscu po 
ojcowsku ukarał. Poniew aż to było jednak  
w czasie rozruchów, więc żyd chcąc sko­
rzystać z chwili, wniósł do sądu doniesie­
nie na kilkunastu gospodarzy, których ro ­
zumie się dla braku wszelkiej winy n a ty ch ­
m iast uwolniono. Odwdzięczając się żydow i 
przestali wszyscy gospodarze uczęszczać do 
karczm y i zmusili przez to „biednego żyd- 
k a “ do opuszczenia wsi.

Nieszczęście. Dnia 2 bm. o godz. 2-giej 
zrana w pobliżu stacyi Ł ańcu ta  najechał 
pociąg pospieszny Nr 2 na przejeżdżający 
w poprzek toru  wóz, na którym  znajdo­
wało się 7 osób.

Najechanie było tak  niespodziew ane a s tra ­
szne, że w szystkie osoby uległy nieszczę­
ściu. Z tych  jedna na m iejscu wyzionęła 
ducha, resztę zebrano do Rzeszowa z k tó ­
rych 3 ju ż  na dworcu skończyły życie. P o ­
zostali dają m ałą nadzieję u trzym ania ich 
przy życiu Powodem  nieszczęścia było, że 
strażnik nie zam knął rogatk i na czas prze­
jazdu  pociągu, m aszynista zaś z powodu 
nocy me mógł spostrzedz i wczas w strzy ­
m ać pociąg.

Komitet dla budowy tanich mieszkań dla
robotników  katolickich w Krakowie, działa. 
Na czele komicetu stoi hr. Andrzej Potocki



i prof. dr. Jo rdan . Na przyszły rok będzie 
ju ż  dwa domy o 1 0 0  pokojach dla ro b o ­
tników. W iększe to chyba dzieło — niż 
bezcelowe w ykrzykiw anie u Schónberga na 
„klechów i burżoazyę44.

P. Janusz Przygodzki, ze L w ow a, który 
tuk czynny udział bierze w naszej organi­
zacyi, otrzym ał na uniw ersytecie lwowskim 
stopień doktora praw. W iw at!

Organ partyi socyalistycznej „N aprzód 44 
wie doskonale, że z praw dą się minął, do­
nosząc w jednym  z poprzednich numerów, 
jak o b y  skazany w Jassach  na więzienie Mo- 
risseau był Je z u itą ; wie, że z kłam stw a 
kłam stwo ciągnął, w ysnuw ając z tąd  p rze­
różne wnioski. W ie doskonale, bo i w roz­
m aitych gazetach to w yczytał, i sam naw et 
m iędzy liniami do kłam stw a swego się p rzy­
znaje. P ow iada: „skłam ałem 44, ale nie „od­
w ołam 44, bo praw dopodobnie nie zechce 
W am  się przed sąd mię o to pozwać. Śli­
czna zasada, — powinszować p arty i socyal- 
no-dem okratycznej. N a tu ra ln ie , m ożnaby 
„N aprzód 44 bez najm niejszej trudności p rzy ­
m usić sądowo do pom ieszczenia sprosto­
wania nadesłanego przez prow incyała J e ­
zuitów  ks. Badeniego. Ale tym  razem  nie 
warto. D aleko lepiej i wyraźniej cechuje 
tak tykę „N aprzodu44 cyniczne przyznanie 
się: „ Oszkalowałem, ale nie o dw ołam ! 44

E j ! Panow ie R edaktorzy , dostaliście n ie­
daw no tem u porządną burę od p. D aszyń­
skiego, za waszą nierozum ną kalum nię na  
Jezu itó w  rzuconą; pow iedział wam wtedy: 
„W ięcej mi tak ich  błazeństw  nie rob ić44.— 
U w ażajcie , uw ażajcie , bo gotów  was zu ­
pełnie z redakcyi wyrzucić. Jeszcze raz, 
z dobrego serca napom inam y, uw ażajcie na 
siebie! J a k  naw et z „N aprzodu 44 was w y­
rzucą, to  do kogóż nieboracy, pójdziecie?

Ks. Stojałowskiego aresztow anego w ub ie­
g łą  sobotę w B ie lsk u , wypuszczono po 
spisaniu protokołu  natychm iast na wolność. 
Pow odem  aresztow ania było rozdawanie 
jak ichś pism.

Do Kalwaryi Zebrzydowskiej w yruszyła dnia 
12 b. m. pielgrzym ka z udziałem  B ractw a 
U krzyżow anego P. Jezusa  przy kościele 
N. P . M aryi o godz. 7 rano po nabożeń­
stwie.

Morderstwo w Przychodach  koło P rze­
myślan. W  nocy z 3 na 4 b. m. zam ordo­
wano karczm arza H abera, córkę jego  wraz 
z dzieckiem i dwie dziew czynki śpiące 
w tym  samym pokoju, z k tórych  jed n a  je ­
szcze żyła w chwili przybycia komisyi na 
m iejsce wypadku, była jednak  nieprzy tom ­
ną i żadnych w yjaśnień nie udzieliła. P o ­
wodem m orderstw a był rabunek. W ładze 
zarządziły energiczne poszukiwania. Policya 
lw ow ska wysłała na m iejsce w ypadku n a j­
zdolniejszego agenta.

Zmarły ks. kardynał Sembratowicz, został 
za pozwoleniem  m inisteryalnem  pochow any 
w katedrze św. Ju ra  we Lwowie. Pogrzeb  
odbył się dnia 8  sierpnia. Oprócz. Najprz. 
b iskupów  galicyjskich, wzięli w nim udział: 
H r. A bensperg-Praun, rep rezen tan t cesa­
rza, m inister dla Galicyi Jędrzej o wicz, n a ­
m iestnik hr. P in ińsk i, m arszałek krajow y 
hr. Stanisław  B a d e n i, rada  m iejska z p re ­
zydentem  M ałachowskim na czele, genera- 
licya, etc. W ydział krajow y złożył na tru m ­
nie srebrny  wieniec.

Groźny pożar zniszczył dnia 8  b. m. do 
szczętu trzy  zagrody włościańskie wraz 
z zbioram i w Rudaw ie koło Krzeszowic.

Katastrofa kolejowa P ociąg  osobowy k o ­
lei w iedeńsko-praskiej zderzył się w sobotę 
w nocy 6  b. m. koło Gmfind z pociągiem  
pospiesznym , stojącym  na torze z pow odu 
zepsucia się lokom otyw y. 6  osób odniosło 
ciężkie, 25 zaś lżejsze rany.

Za udział w rozruchach skazał trybunał 
w Ja ś le : W ojciecha W olaka, Jó ze ta  Paeo- 
chę i Ja n a  M atkiewicza n a  4 m iesiące cięż­
kiego w ięzienia, A ntoniego W anata  na 3 
miesiące, Jan a  Pacochę na 2 miesiące i 
Jan a  M otkowicza na 6  tygodn i ciężkiego 
w ięz ien ia ; wszyscy z postem  co 2  ty g o ­
dnie. 1 0  obw inionych uwolniono.

W ubiegłem dwudziestoleciu (od r. 1877 
do 1897) zdarzyło się w K rakow ie 526 p o ­
żarów. Szkody z tego pow odu w yrządzone 
wynoszą 142.520 złr.

Socyalistyczne pismo berlińskie „Y orw arts44 

donosi, że socyaliści w Rosyi uchw alili na 
taj nem posiedzeniu zorganizow ać ro sy j­
ską partyę  socyalno - dem okratyczną i roz 
począć walkę, zaczynając od strejków  fa­
brycznych  w Rosyi i Polsce.

W Baku na Kaukazie spłonęły wielkie 
składy nafty . W iele osób poparzyło się 
ciężko podczas ratow ania.

Magistrat m. Krakowa rozpisał licytacyę 
na roboty  wodociągowe.

Sprawa o zaburzenia antysemickie w Raj- 
brocie koło W iśn icza , toczyła się dnia 8  

b. m. przed trybunałem  w K rakow ie. Na 
karę ciężkiego więzienia z postem  co ty ­
dzień skazani zo s ta li: Tom asz Czoch 4 m ie­
siące, Jó ze f K rupa 3 miesiące, Jęd rzej J u r ­
kowski 2 m iesiące, Michał K arczm arczyk, 
Jó ze f Ł aźn ia , W ojciech Jurkow ski i M ar­
cin F itrzy k  po 1 m iesiącu , M ichał Mulka, 
Maciej Mulka, Adam D uliński i Jó ze f Świ­
derski po 6  tygodni, zaś Jó ze f Chołmecki 
14 dni aresztu. P rośby  skazanych o odro­
czenie kary na czas żniw trybunał nie 
uwzględnił.

Straszny wypadek zdarzył się w P rzem y­
ślu. Podczas rozbierania baraku  wojsko 
w ego runęła jed n a  ściana, zasypując 5 ro ­
botników . Dw óch z nich zostało zabitych 
na m ie jscu , trzech  zaś pozostałych w ydo­
byto ciężko poranionych.

Miłe stosunki panują w Królestw ie. W  j e ­
dnej z najludniejszych części m iasta W ar­
szawy napadło ośmiu drabów  o godz. 1 0  

wieczór na w racającego dorożką do dom u 
p. K. wraz z siostrą. N apastnicy  usiłowali 
ściągnąć p. K. z dorożki i podczas szam o­
tan ia  się zranili w głowę jego  siostrę, k tó ra  
krw ią zalana zemdlała. D opiero interw en- 
cya kilku przechodniów  i przechodzących 
właśnie robotników , położyła koniec dal­
szej napaści.

Koło Warszawy znów napadli w yrobnicy 
z*cegielni na w racające z wycieczki grono 
cyklistów  i dwóch z nich poranili ciężko 
nożami. W ładze bezpieczeństw a w yśledziły 
winn}7ch.

Groźny pożar zniszczył w Łodzi fabrykę 
wyrobów w ełnianych. S tra ty  są wielkie. 
400 robotników  zostało bez zajęcia.

Otrucie grzybami. W  Łodzi o tru ła  się 
grzybam i rodzina pp. Jakubow skich. Troje 
dzieci zm arło natychm iast. S tarsze osoby 
są ciężko chore.

Pożar lasów. D okoła m iasta Irkucka  na 
Syberyi palą się lasy. Jed y n y  środek ra ­
tunkow y, deszcz, nie padał tam  już  prze­
szło pół miesiąca.

700 sklepów kółek rolniczych założono 
po w siach od czasu 8 -letniej działalności 
w tym  kierunku.

Pojęcie obowiązku. Stojący na warcie żoł­
nierz koło prochow ni pod W arszaw ą, spo­
strzegł pew nego nieznajom ego zbliżającego 
się w stronę prochowni. Żołnierz dawał 
kilkakrotnie znaki, aby się nieznajom y za­
trzym ał, lecz gdy to  nie pom agało, w tedy 
podszedł do niego i począł go odpędzać 
kolbą. N ieznajom y uchw ycił za karabin  
i wśród szam otania karabin  w ystrzelił, r a ­
niąc żołnierza w piersi. N ieznajom y uciekł, 
a żołnierz wróciwszy na swoje m iejsce, za ­
alarm ował wartę.

P rzyby ły  w krótce petro l zastał żołnierza 
skrwawionego, z przestrzeloną piersią, chw ie­
jącego  się na nogach, jed n ak  z karabinem  
w ręku stojącego na posterunku.

Sk rz y n k a  na listy.

Nowy Sącz. W. ks. Rekt. M. Jeszcze przed li­
stem wysłaliśmy 10 egzemplarzy.

Budapeszt, p. Widzisz. L ist niebawem, dzięku­
jemy. Pozdrowienie wszystkim. O rozszerzanie 
broszur starajcie się energicznie.

Tarnopol. K. B. Artykułu oczekujemy najpóźniej 
we środę.

Epinae Francya. p. H. D. Sprawę korespondencyi 
ze Salenburga wyjaśnimy listownie. Szczęść B oże!

Przyjaźń w Limanowy. Donieście zaraz co u W as 
słychać ?

Brzeżany. P. Biechonski. Oczekujemy korespon­
dencyi.

Limanowa. Interesowany. Donosimy, że oficyal- 
nym korespondentem  do Grzmotu z pow iatu lim a­
nowskiego nie je s t  p. Andrzej Czaja.

W sz y sc y  i najbiedniejsi mogą pre­

numerować „G rzm ot", jeżeli się zbiorą 

kó łka  czyteln ików  z 10 lub 20 osób 

i trzymać go sobie będą na spółkę. Wtedy 

każdy będzie miał gazetkę na ca ły  rok  
za 20 albo nawet za 10 centów.

O głoszen ia .

Najlepsze brzytwy
z angielskiej stali

wysełam za pobraniem  pocztow em  po 80 
cnt., 1 złr., 1 złr. 20 cnt., 1 złr. 50 cnt. za 
sztukę. Za nieodpow iednie pieniądze zaraz

zwracam.

J a n  W idzisz, 
Budapest IXker ut Mesterutcza 38.

L. T O M A S Z K I E W I C Z
K raków , F loryań sk a  13.

W yszło już  siódme wydanie najpraktycz­
niejszego i najtańszego katechizmu dla m a­
łych dzieci p. t . :

P A G I E R Z
i zebranie  g łów nych  praw d w ia ry  św .

zastosowane do potrzeb parafialnych 
przez ks. Fr. S.

Cena egzemplarza z dw om a o brazkam i w iel­
k im  d ru k iem  2  cnt., a 1 0 0  egz. tylko 1 złr. 

i 50 cnt., pocztą o 15 cnt. więcej.
N a k ła d  księ garn i katolickiej

Dra Władysława Miłkowskiego
w Krakowie, Rynek 30.

■ i ^  ^  ^  ^  ^

i Zmiana lokaSu! >
i ►
< Pracownia mechaniczna ►

: flloizego Vogla :
< przeniesioną została na ulicę Szewską y
< “ Kraków. ►

Przyjm uje wszelkie napraw y m aszyn ► 
4 do szycia i t. d. ►
4 S p ec ja lis ta  do nap raw y  w szelk ich  ►
< części sk ładow ych row erów . >
4 Kilkanaście rowerów używanych w do- ► 

brym stanie y
< tanio do nabycia. "Ę ią  >

i r  t  y ?  y w w w t  t  t  4 I

S ^ Iep  R ółi^ a  R o ln ic z e g o
w Ciścu,

je s t od 1  w rześnia z wszelkiem urządze­
niem do wynajęcia. — W iadom ość u p. A . 
S ołtyska w Ciścu res. W ęgierska G órka.

Jeżeliby ktoś zechciał wynająć dwie kar­
czmy w Gaju koło Krakowa na kółka rolni­
cze, lub sklepiki chrześcijańskie, zgłosi się na 
Probostwo w Gaju w celu udzielenia infor- 

macyi.

Ludowcom  w krakow skim  powiecie zw ra­
camy na  to szczególną uwagę.

Katolicy! Pamiętajcie o swoich!
Pierwszy katolicki

ZAKŁAD m d i !  S Z C Z O T M S l IC H
ANTONIEGO RÓŻYCKIEGO

(w Jaśle)
w ykonuje dobre, trw ałe a tanie szczotki 

i sumiennie.
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